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.4/ 30. W Ś r o d ę  dnia  12. Lutea-o.

W iadoiności krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 10.  Lutego.
D nia  wczorajszego odby ło  się tu u roczyste 

zagajenie siódmego Sejmu prow iucyalucgo W .  
Xięstwa Poznańskiego.

Po nabożeństw ie odprawionein  w tym celu 
' v kościele katolickim farnytn i kościele ewanie- 
Jickim św. K rzyża ,  Deputowani S tanów W .  X.

°znanskiego o god. 12. w południe w sali po- 
je d z e ń  na zamku królewsk. zgromadzili się.

członków mających głos udzielny (v iry lny)  
°becnyni b y ł  ty lko J O .  Xiążę W i l h e l m  R a ­
d z i w i ł ł ,  J O .  Xięcia S u ł k o w s k i e g o  zas tę­
pował J W .  S k ó r z e w s k i  S e w e r y n .

Z liczby 2 2  D epu tow anych  S tanu  rycerskie- 
lt> stanu miejskiego i S depulow anvch  gmin 

Miejskich prawie w szyscy byli obecni. Król.  
*°t»misarz S e jm ow y, N acze lny  P rezes J W .  
5e u r m a n n  w tow arzystw ie deputacyi S tanów  

1 członka jednego rejencyi udawszy się do sali 
' '1,ał mowę zagajającą. p 0 wręczeniu przezeń 
x “jwyzszego dekretu zagajenia Marszałkowi Sej- 

J W -. j j r (Tr a b o w s k i e m u , miał tenże 
przemowy d0 s(an(j,v w języku  polskim, poczetn 

1 11 s ° " a c h  w języku  niemieckim do J W .
omissarza sejmU) Naczelnego Prezesa  B e u r -  
a n n  zwrócił s i ę ,  któ ry  nareszcie siódmy sejm 
owuicya ny W .  Xięstwa uroczyście zagajo­

nym ogłosił.

Zgromadzeni Deputaci wznieśli następnie gło­

śne: Niech żyje! na cześć N. Pana,  poczetn 
królewsk. kommissarz Sejm owy salę opuścił.

O  3. godz. byl wielki obiad na 1 4 0  osób na 
zam ku królewsk. u J W .  Król. komissarza Sej­
mowego, Naczelnego Prezesa B e u r m a n n ,  na  
k tó ry  oprócz P an ó w  D eputow anych  w ysoka  
geuera lieya , szefowie władz p ro w incyalnych, 
cz łonkow ie kollegiów krajow ych i duchow ień­
stwa o b u  w y zn ań ,  niemniej wiele innych osób 
z miasta i okolicy było  zaproszonych. P ie rw ­
szy toast na cześć N. Pana wzniósł J .  Excelen- 
cya G enera ł  Porucznik i dowodzący G enera ł  
5. korpusem armii C o l o  m b ,  toast zaś na cześć 
dom u królewskiego J O .  Xiążę W i l h e l m  R a ­
d z i w i ł ł ,  poczem komissarz Sejmu J  W .  B e ui> 
m a n n  wniósł toast za pomyślność W .  Xięstwa. 
J .  Excellencya,  Rzeczywisty T ajny  R a d zc a  
i Naczelny  P rezes ,  F r a n k e n b c r g ,  spełnił 
zdrow ie zgrom adzonych D ep u to w a n y ch ,  M a r ­
szalek Sejmu J W .  Hr. G r a b o w s k i ,  zd row ie  
komisarza królewskiego a J .  Excellencya ,  G e ­
neral Poruczn ik  S t e i u a e c k e r  zdrow ie J W 7. 
Marszalka Sejmu. —  Uczta trw ała do godz. 8.

Z W r o c ł a w i a ,  dn. 22 .  Stycznia.
Za zastępcę Józefa Knauera na tutejszej s to ­

licy książęco-b iskupsk ie j ,  o b ran o ,  jak w iado ­
mo, dziekana katedralnego Ratysbońkiego M e l ­
c h i o r a  v. D i  e p e n b r o c k .  —  P o p i s u j ą  mu 
przym ioty  serca i um ysłu ,  które zdają się w ie l ­
ce pożądane do załatwienia wieloletnich zabu ­
rzeń i pojednania uporczyw ych  kłótni w dve-
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c ezy i  tutejszej, P r a w d z iw a  p o w ó d ź  b ro s z u r  
u t r z y m u je  i p o d n ie c a  tu ta j  n ie p o k ó j  re l igijny, 
d o  k tó rego  p rz y c z y n i ły  się w  p o ło w ie  L is to p a ­
da  ta jem n e  oko liczn ośc i  i o w e  a r t y k u ły  p o d a n e  
d o  u a ra d y  p ro w in c y a ln e m u  sy n o d o w i p ro tes tan ­
c k ie m u ,  k tó re  p ow sz ech n ie  w zn iec i ły  n ieukon- 
te n to w an ie .  S p ra w a  R on g eg o  miała taki w p ły w ,  
iź p o d  jego  p rz e w o d n ic tw e m  p o w s ta ła  n ow a 
g m in a ,  u ic u z n a jąc a  w ładzy  r z y m s k ie j , tak jak 
w  P ile  p o d  C crsk im .

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d. 2 6 .  S tyczn ia .  

—  W ia d o m o ś ć  o s to su n k ac h  p u b l iczn y ch  K r ó ­
les tw a P o lsk ie g o ,  k tó r e  n ie raz  w  d z ien n ik ach  
z n a jd u j e m y ,  tak  są m ie d z y  so b ą  ró ż n e  i tak  
są  sob ie  p rz e c iw n e ,  źe  czy te ln ik  z o r ie n to w a ć  
się  nie m o ż e ,  ani leż p o ją ć ,  żeby rozm aic i  s p r a ­
w o z d a w c y  is to tn ie  p r a w d ę  p o w ied z ie ć  chcieli. 
Z  p o g ran iczn y c h  oko lic  d o no szą  o ciągłych a r e ­
sz to w an iac h  i w y p ę d z a n ia c h , a ty m czasem  listy 
z W a r s z a w y  piszą iż zu p e łn a  w szędz ie  p a n u je  
sp o k o jn o ść .  Ula z rozu m ien ia  te j pozorne 'j  n i e ­
z g o d y  w  don ies ien iach  w iedzieć  t r z e b a ,  że is to­
tn ie  w  W a r s z a w i e  w sz y s tk o  jes t jak n a j s p o k o j ­
n ie j  a to  d la  n ie z ró w n a n e j  policy  i tam ecznej.  
N a  miejscach  p u b l iczn y ch  le d w o  półgłosem  m ó­
w ią ,  o  p o li tyce  ni kt  nie w s p o m n i ;  za  to t a ń c u ­
ją, grają  i śp iewają , jedzą  i piją, o tóż  są p r z y j e ­
m no śc i  w a rszaw sk ieg o  życia .  K to  m ieszka  
w  tej s to l icy ,  ten n iczego  w ięce j n ie  ż ą d a , —  
trzęs ie  się n aw e t  od  s t rach u  s łysząc  t roch ę  n ie ­
o s t ro żn e  w y ra ż e n ie  od  kogo  in n eg o ,  gd yż  sanie 
s łu ch an ie  ju ż  jest niebezpieczne 'm . D la  tego 
w  W a r s z a w i e ,  raz  jeszcze  pow ta rzam , jak n a j ­
s p o k o jn ie j  w sz y s tk o ,  w  W a r s z a w i e  r z a d k o  k o ­
go  p r z y t r z y m a ją ,  a  n a w e t  w  W a r s z a w i e  n i e ­
z b y t  często  do w iedz ieć  się m ożna o tern, co  się 
dz ie je  na  p r o w in e y i ,  g d y ż  ten k t ó r y b y  o p o w ia ­
d a ł  jak ie  z d a rze n ie  niemile r z ą d o w i ,  w y s t a w i ł ­
b y  się n a  w ie lkie  n ie b ez p ie czeń s tw o .  In acze j  
d z ie je  się p o  g u b ern iach .  P ra w d z iw y  P o lak ,  
k t ó r y  w ciąż jeszcze  n ienaw idz i M oskali  m ieszka  
s o b ie  na w s i ,  a zw iązk i jego nie d o zw ala ją  inu 
z a m y k a ć  d o m u  sw eg o  p rzed  gośćm i. B ez  u s tan ­
k u  p rzy jac ie le ,  zna jom i,  c z ę s to k ro ć  o b ce  z u p e ł­
n ie  o s o b y  p rz e b y w a ją  u n iego. N a  łonie fa­
milii o b ja w ia  się d o p ie ro  du ch  p o lsk i ,  g d y ż  tam 
ty lk o  p rzed  z d ra jcą  m o żna  b y ć  bezp ie czn y m , 
l . c c z  n ieu s tra szo n a  ga rs tk a  em issa ryu szó w  p r o ­
p ag a n d y  w pad a  je d n a k ż e  k o n iec  ko ń c em  w rę c e  
d y c h a j ą c e j  policy  i, a w te d y  zaczyna ją  się śle­
d z tw a ,  gdzie  się ów re w o lu c y o u is ta  bawił,

w  k tó r y c h  do m ach  b y w a ł ,  gdzie  gościnn ie  p r z y ­
j ę ty m  został. G d y  ju ż  d o sy ć  w y b a d a n o ,  w te ­
d y  zaczyniają się a r e s z to w a n ia , z k tó ry c h  się 
zaw sze  k ilku  r e k ru tó w  dla S y b i r u  lu b  K a u k a z u  
o k ro i ,  p o w sze ch n ie  zaś t ak,  iż nic  o  tern w  s to ­
l icy  n ie  w iedzą .  T y lk o  jeźli r e w o lu c y jn e  po -  
m y s ły s ą  n ieco  ba rd z ie j  rozszerzonp ,  w te d y  s tają  
się glośnemi, g d y ż  w tenczas  a resz tu ją  rycza ł tem . 
T a k ie  z a m ia ry  pow stan ia  w y d a rz a ją  się z aw sze  
jeszcze  o d  czasu  d o  czasu , gdy z  p ro p a g a n d a  s ta ra  
się jed n o ść  w rócić  w n arodz ie ,  i a b y  k rzep ić  c ią ­
g le  n ienaw iść  p rzec iw  w ro g o m ,  w y s y ła  czasam i 
n a p rz ó d  p o je d y n c z y c h  ty r a l i e ró w ,  k tó rz y  p a r ­
ty z a n tk ę  ro z p o c z y n a ją  i w reszc ie  pad a ją  o fiarą  
sw ego  po św ięcen ia .  W i e d z ą  o tern ci co stoją 
na  cz e le ,  —  ale ty m  sp o so b e m  d o ch o d zą  d o  c e ­
lu s w e g o ;  u icnaw iść  p rzec iw  R o ssy i  p o w ięk sza  
s i ę , p o je d y n c z e  familie  p o lsk ie  ju ż  to p o d s t ę ­
p e m ,  ju ż  to  inn ym i ś rod k i  w ikła ją  się w s ie ­
c iach  —  P rz ed tem  szlachcic  p o ls k i ,  ca łk iem  
p rzes iąk ły  dążnością  a ry s to k ra ty c z n ą ,  w szędz ie  
b y ł  panem  w k r a j u ,  a c h ł o p  s z e d ł  z a  n i m  
j a k  p i e s  b e z  n a m y s ł u .  —  Zm ieniło  się to  
ju ż  znaczn ie  p rzez  m ą d re  śro d k i  rusk iego  r z ą ­
d u ;  c h ło p  przes ta ł  już  b y ć  p o  części m a r tw e m  
n a rzę d z iem  sw ego  p a n a ,  a je d n a k ż e ,  g d y b y  
p r z y jść  m iało  d o  r z e c z y ,  P a n  o b e jść  się b ez  
n iego  nie m oże. J ) la  tego l im ią  go te raz  w ę d k ą  
k o m m u n iz m u ,  a księży u ży w a ją  d o  z a rzucan ia  
o w e ;  w ęd k i .  B ie d n y  c h ło p  c h w y ta  ją i w ra z  
ze  sw y m  paste rzem  ginie dla ż y c ia  doczesnego .  
L e c z ,  m o g l ib y śm y  się s p y t a ć ,  czem u  m ę d r sz y  
ks iądz  rzuca  się na oślep  w n iebez p iec zeń s tw o ?  
N im  p o w o d u je  na jza jad l iw sza  n ienaw iść  p rzec iw  
w szy s tk ie m u  co  jest r u s k ie ,  g d y ż  ca le  d a w n ie j ­
sze  znaczen ie  księdza  kato l ick iego  w k ra ju  za­
g inę ło ,  jes t  o n  teraz  zu p e łn ie  bez  w p ły w u ,  jest 
mniej niż  p o p  rossy jsk i.  T e g o  ksiądz znieść 
m e  m o ż e ,  o so b l iw ie  te r a z ,  k ied y  o s z u k a n y  
p rze z  p rz eb ieg łą  sz lac h tę ,  jes t w tern blogieui 
p r z e k o u a n iu ,  że ca ła  d aw n ie j  tak lek k o m y śln a  
szlachta rzuc i ła  m u się w  o b ję c i a ,  o d d a la  się 
jego  p ie c z y ,  g d y  tym czasem  o n a  u ż y w a  go  ty ł '  
k o  ja k o  ś r o d k a  a b y  u rz e c z y w is tn ić  p a r ty k u la r ­
ne  sw o je  z a m ia ry .  W y ż s z e  d u ch o w ień s tw u  
w idzi d o b rz e  ca ły  p o d s t ę p ,  lecz s p o d z ie w a  si<J 
że sw oich  ty m c z a so w y c h  czcicieli p o w o l i  tak 
u jąć  p o tr a f i ,  iż późn ie j  b ę d z ie  dla nich niep®' 
d o b ieó s lw e m  w y d o b y ć  się z w ię z ó w ,  —  o so b h '  
w ie  z ow e j  n iew idz ia lne j p a ję c z y n y  u tk a u e j  rę '  
k o m a  p o b o ż n y c h  k o b ie t ,  —  na  w o ln o ść .  Su>ie 
je  się z tego w p ra w d z ie  sz lach c ic ,  lecz czy  si? 
na  o s ta tk u  śmiać b ę d z ie ,  to  jeszcze  pytaU'®' 
W s z y s tk ie m i  temi sp o so b ik am i w Królestw '® 
B oiskiem  k ie ru ją  lud z ie  z P a ry ż a  i Bruxel*’ ’
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g d y  się s tare  w y d a n ie  juz  sp o f r z e b u je ,  n a t y c h ­
m ias t  w y c h o d z i  n o w e .  Z  tego co śm y  p o w ie ­
dzieli m oże  so b ie  czy te ln ik  ła tw o  w y ja śn ić  p o ­
w o d y  św ieży ch  ru c h ó w  i a r e s z to w a ń ,  jak o  tez 
ro z r u c h ó w  m ię d z y  ch ło ps tw em  w oko licach  
K ie lc  i R a d o m ia ,  za  k tó r e  n ie jed en  z nich wcaz 
z ks iędzem  sw oim  życ iem  o d p o w ie .  P ro p a g a n ­
d a  w ła śn ie  so b ie  tego  ż y c z y ,  g dyż  najs rozsze  
k a r v  w łaśn ie  na jdz ie ln ie j  po w ię k sza ją  n ienaw iść . 
R z ą d  ru sk i  p o s tę p u je  t a k i e  w sw oim  ro d z a ju  
z że lazną  k o n s e k w e n c y ą ;  ro z g n ie w a n y  jest na 
sąs iedn ie  p a ń s tw a ,  g d y ż  te n ie  chcą  śp iew ać  
te j  sam ej p io s e n k i ; n a d a je  k ra jo w i  ru sk ie  p r a ­
w a  i ro s sy a n iz u je  lu d  —  jeźłi m u się to całk iem 
u d a ,  w te d y  po siad łość  k r a ju  na zaw sze  z a b e z ­
p ieczo na .  J a k o  c h a ra k te ry s ty c z n e  w tym  w zglę­
dzie  z d a rzen ie  u w a ż a ć  trz eb a  o b c h o d z e n ie  ś w ię ­
ta J o r d a n u  w  W a r s z a w i e ,  tego  c zy s to  ru s k ie ­
go ś w ię ta ,  k tó re  s ta ło  się te raz  g ló w n em  ś w ię ­
tem po lsk ie j  stolicy. P o w ita n o  je  sto w y s t r z a ­
łami z a rm a t ;  J e g o  E in in en cy a  p a t r y a rc h a  g re ­
k i , — g d y ż  d a ją  uiu juz  tu taj ten ty t u l ,  — jest 
te ra z  o czy w iśc ie  p ie rw szy m  dy g n ita rze m  w k a ­
to l ick ie j  W a r s z a w i e ,  tak jak p r o to p o p  w in n y c h  
m ias tach .  G d y b y  R o ssya  uie b y ła  zaciętą  n ie- 
p rz y jac ió lk ą  w szelk ich  to w a r z y s tw ,  te d y  po i  
sk o -k a tn l ick i  ko śc ió ł  w y b o rn ie  b y  mógł p ro sp e ­
ro w a ć  w P o lsce ;  g d y ż  ka to l iko m  ja k o  k a to l ik om  
n ic  tu  nie mają do  z a rz u c e n ia ,  lecz g n iew a ją  
się s ro d z e  na d a lek ieg o  i u dz ie lnego  p an a  i na  
jego w o jsk o  zaw sze  d o  b o ju  g o lo w e ,  ua d u c h o ­
w ień s tw o  rzy m sko -ka to l ick ie .  —  S łychać ,  że k o ­
m en d a n t  w o je n n y  w a rszaw sk i ,  G e n e ra l  P izareff ,  
chce  z ło ż y ć  sw ó j u rząd .  N ie  m ogę ro z s t rz y g n ą ć  
c z y b y  io  b y ło  szczęście  lu b  n ieszczęśc ie  d la  
m ieszk ańcó w  s to licy .

K r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  2 . L u teg o  

M o n i t o r  dz is ie jszy  o b e jm u je  n as tęp u jąc e  
P ostanow ien ie  k ró lew sk ie  d a ty  w c z o r a j s z e j : «Hr. 
S a lv and y ,  cz łonek  Iz b y  D e p u to w a n y c h ,  w miej- 
®ce P a n a  V il lem a in ,  k tó rego  d y m issy ję  P o s ta ­
now ien iem  naszem  z dnia 3 0 .  G r u d n ia  1 8 4 4  r. 
p rzy ję liśm y , minis trem sek re ta rz em  s tanu  w  w y ­
dziale o św iecen ia  p u b liczn ego  i W ie l k im  mi- 
**rzem U n iw e rz y te tu  m ia n o w a n y m  z o s t a je .« —  
Laki io  w y p a d e k  ty g o d n io w y c h  u k ła d ó w  m ię ­
d zy  P p .  G u iz o t  i S a lv an d y .  K o n se rw a ty śc i  i 
m im s te ry Um m i m ą  się z a p e w n e  czu ć  silneini i 
p o w u y m i z w y c ię s tw a ,  in aczn e j  P an  S a lv a n d y  
nie d a łb y  się 2a js(e sk ło u ić  d o  w stąp ien ia  do  
gab inetu , k tó ry  co chw ila  u p ad k ie m  grozi.  Z re ­
sztą z y s k u je  w nim m in is te ryu m  dz ie lnego  m ó w ­
cę i męża, k tó ry  w p | y Wem sw oitn  n iez a w o d n ie  
k i lku  d e p u to w a n y c h  jeszcze  na  s t ro n ę  ministe­

ry u m  przec iągn ie .  Z resz tą  w y g lą d a ją  z  w ie l­
k ą  c iek a w o śc ią  p ie rw szy ch  czyn no śc i  p a r l a m e n ­
tu  angie lskiego. M in is te ryu m  tu szy  s o b i e ,  że  
w  m o w ie  t ro n o w e j  K ró lo w e j  zna jdz ie  k i lka  
p r z y c h y ln y c h  s łó w e k ,  n ie  m niej że  z a r z u ty  
k tó r y c h  g ab ine t  angielski od  o p p o z y c y i  tam e ­
czne j  w  sp ra w ie  O la h e j ly js k ie j  d o z n a ,  d o  u s ­
p raw ied l iw ien ia  m in is te ry u m  francusk iego  w ie l­
ce się p rzy łożą .  Z  ląd ła tw o  p o ją ć ,  dla czeg o  
m in is te ry u m  p rz e d s ta w ie n ie  p r a w a  w zg lędem  
ta jn y c h  fun d u szó w  jeszcze  o k ilka dn i  zw ló -  
czy  Io.

K u r y  e r  f r a n c u s k i  n a leg a ,  ż e b y  o p p o z y -  
cy a  ani w  d y sk u s sy a c h  ani w g lo so w an iu  u d z ia ­
łu  n ie  miała. C o m m e r c e  p rzec iw n ie  d o w o ­
d z i ,  że  l a k o w e  b ra n ie  się o k a z u je  z u p e łn ą  n ie­
św iad om o ść  p a r lam en ta rn e g o  s ta n o w isk a  i ż e  
jes t o b ra z ą  d la  k r a ju  i zgw a łcen iem  s y s te m u  
k o n s ty tu c y jn e g o .  —

D z i e n n i k  S p o r ó w  p io r un u j ą c  ciągłe p r z e ­
c iw  liście p r o s k r y p c y jn e j  o g ło szo n e j  p rz e z  o p -  
p o z y c y ję ,  p y ta  się P an a  M olle ,  czy  i on  p o s t ę ­
p o w a n ie  ta k o w e  p o ch w ala ,  lu b  czy li  leż z p r z y ­
jac ió łm i sw y m i za s ł a b y ,  a b y  p o to k  p ien iący  
się i w y s tę p u ją c y  z b rzeg ó w  p o w śc iąg nąć?  O s ­
ta tn ie  p r z y p u s z c z e n ie  p o d o b m e jsz e m  do  p r a w ­
d y  K o n s e r w a r ty ś c i , co  się o d  m in is te ry u m  
o d s t ry c h n ę l i ,  p rz e k o n a ją  się w k ró tc e  a m o ż e  
ju ż  p o zn a l i ,  że  się stali n a rz ędz iam i l e w e j ,  że  
P a n  T h ic rs  nad  niemi p a n u je  i że a lb o  ś le p o  
m u  b ę d ą  musieli u legać  a lbo  ich się p o z b ę d z ie  
jak  c ięża ru  b ezp o lrz c b n e g o .

P a n  Tli ie rs  zam yś la  z  p o w o d u  p o ło ż en ia  
p a ń s tw  L a  P la ta  p o w tó rn ą  z ro b ić  zac z e p k ę  
p rzec iw  m in is trom . Z g ro m a d z a  ju ż  o d  dni k il­
k u  m a te ry a ły  w tej sp raw ie .  O b w i n ia ć  on  b ę ­
d z ie  g ab in e t  m ianow ic ie  o  to ,  iż ś c i e rp ia ł ,  ż e  
na  ro z k a z  ty r a n a  B o z as  l iczbę  p ew n ą  F r a n c u ­
zó w  p rz e c iw  p ra w u  n a r o d ó w  z a m o rd o w a n o .

S ły c h a ć ,  że  P a n t h e o n  kośc io łow i k a to l i ­
ck iem u  z w ró c o n y  z o s ta n ie ,  d o  k tó reg o  za r c -  
s tau racy i  p o d  m ianem  kośc io ła  św. G e n o w e w y  
należał.  W  ty m  raz ie  n a g ro b k i  W o l t e r a  i 
R o u sse a u  m u s ia ły b y  z tam tąd  ustąpić- * 1

A n g l i a .
Z L o n d y u u ,  dnia  1. L u tego .

W i e c z o r n y  d z ienn ik  u iin is le rya lny ,  S t a n ­
d a r d ,  n ie  pisze je szcze  nic p e w n e g o  o zm ia­
n a c h  w  g a b in e c ie ,  o k tó ry c h  T i m e s  donosi ła .  
T e n ż e  d z ie n n ik  ( T i m e s )  p ro s tu je  do n ies ien ie  
sw o je  o m ia n o w a n iu  Pan a  C a rd w c l la  n a  V ic e -  
p re ze sa  w m in is te rs tw ie  h a n d lu  w  ten  sp o sób ,  
że  to jeszcze  n ie p e w n ą  jes t rz ec zą ,  że  w sz e la k o  
P .  C a rd w e l l  m iejsce jak ieś  w rząd z ie  za jnś ie ;

i
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a tem właśnie pow odow any  S t a u d a r d  pow ia­
da ty lko ,  ze kom binacye dziennika T i m e s  sq 
fałszywe. Aloli sposób ,  w jaki S t a n d a r d  
nadmienia o podobieństwie wystąpienia Pana 
G lads tone ,  nie pozwala wątpić o praw dziwo­
ści tego doniesienia, «Zdaje nam się, powiada 
S t a n d a r d ,  ze oprócz installacyi Thom asa Fre- 
mantla nic nie Jest pew uem , lubo  obaw iać się 
na leży ,  ab y  P an  G ladstone z rządu wystąpił, 
z  czego jednak nie w y n ik a ,  aby  odstąpić chciał 
o d  party i konserw atyw nej . «  C o  do pow odów , 
dla k tórych  P .  G ladstone miejsce swoje opusz­
cza,  tak  pisze M o r n i n g  C h r o n i c i e ;  «Nie 
podobna  krok  Pana  G lads tona uw ażać za w y ­
padek  małoznaczny. V\ łaściwa pobudka  do 
tego nie jest w iadom a, ale nie masz wątp liw o­
śc i ,  ze pobudk i tej szukać należy w n iepo ro ­
zum ieniach, jakie już od dawna zachodzą mię­
d zy  Panem Gladstonein a pierwszym Ministrem. 
K w estye  religijne, jako też polityczne względem 
I r landyi,  uchodzą za bezpośrednią przyczynę, 
ale zapew ne są one ty lko cząstką wielu innych. 
Zdaje się podobną do praw dy, ze cuk ier  równie 
jak i religia spow odow ały  Pana G ladstona do  
wystąpienia. Atoli k r o k , k tóry  własnym inte- 
ressom P ana  G ladstona lak jest przeciwny, nie
m ó g ł  p o w s t a ć  z  j a k i e g o ś  e g o is ty c z n e g o  u c z u c ia .
P. G ladstone traci z urzędem  swoim znaczenie 
i władzę nie mając w id o k ó w ,  iżby jedno lub 
drugie w niezawisłym stosunku znów mógł o d ­
zyskać. P ow o d y  do  jego wystąpienia połączą 
go naturalnie na czas pewien z extremem jego 
p a r ty i ,  ale jego zasady wolnego handlu  zrob iły  
go przedmiotem jej nienawiści.  %  drugiej zaś 
s t rony  nie z jednał sobie nawet przyehyluości 
m ężów , będących  także za handlem wolnym. 
N ie  by ło  nigdy męża, k tó ryby  tyło uczynił dla 
celów swej p a r ty i ,  a tak mało sobie zjednał 
szacunku i miłości. N aw et  kościelne jego o p i­
nie mato znajdą oklasku w n a b o ż n e j  c z ę ś c i  
naszych polityków. Exeter hall, które nielole- 
rancyą jego względem Irlandyi pochwala, poda 
Puse js lyczny  jego kierunek w podejrzenie ,  a 
M ł o d a  A n g l i a ,  k tóra  jego dążność na korzyść 
kościoła panującego pochwala, jest właśnie gor­
liwą o b r o u i c i e l k ą  t e j  p o l i t y k i  względem 
I r la n d y i ,  dla której on urząd swej porzuca. — 
C o  do  skutków, jakie krok Pana  G l a d s t o n a  
w y w rz eć  m oże,  to rząd na tem w opinii p o ­
wszechnej raczej zyszcze, aniżeli straci, bo par-  
tya  liberalna pojedna s ię ,  a szlachta ziemska, 
równie jak stan han d lo w y ,  dobrze  to przyjmą. 
Zmiany w ministerstwie w ogóle wziąwszy opi­
niom naszym (op p o zy c y jn y m ) przyjazne, Pana 
Gladstona dymissya jest uznanie konieczności

wolnomyślniejszej polityki,  i taż sama polityka 
objawia się w doborze now ych członków. P rzy  
pamiętnej okazyi na przeszłem posiedzeniu dał 
się Pan S ydney  H erber t  słyszeć z najliberalniej- 
szemi zasadami względem Irlandy i,  a przeciw 
drugim dwom  członkom nie mamy nic do n a d ­
mienienia. W s z y s c y  trzej są młodzi i w szy­
stkich można uw ażać za dzielne pod p o ry  Sir H. 
Pee la ;  a ponieważ tenże, pomimo sw ych  b łę­
dów, najlepszy jeszcze jest z wszystkich do je ­
go partyi należących, przeto korzyścią jest dla 
k ra ju ,  że się otacza kolegami, k tórzy  zasady  
jego w ykonyw ać  będą. N ie  możemy przy tej 
sposobności nie w y nurzyć  naszego zadowolnie- 
nia z w y b o ru  Sir Thom asa  Freeinantla na S e ­
kretarza w w ydzia le  Irlandzkim, D opóki Sir 
II. Peel zam yka się w obrębach w y b o ru  z p a r ­
tyi li T o ry s o w s t ie j ,  dopóty  nie znajdzie żadne­
go , k tó ry b y  na miejsce to był stosowniejszy. 
Zaiste zawiedlibyśmy się w oczekiwaniach na­
szych ,  gdy b y  się Sir Thom as Freem antle  w ró ­
żby  naszej niegodnym stać miał.«

Lord  Hannlegh ogłosił w kilku dziennikach 
k o rre spondencyę  p row adzoną z Gordem A ber­
dee n ,  w celu doprowadzenia do skutku zamęź- 
cia K rólowej Izabelli z Księciem A s tu ry i .—  
W ia d o m o  z przcszlorocznych posiedzeń, że p ro ­
jekt został przez gabinet angielski odrzuconym, 
dla lego korrespondeneya ta nie przedstawia ża­
dnego interesu. D o tyka  w niej postępow ania 
L o rd a  Hannlegh w czasie w ojny  dom owej w Hi- 
szpanii i zakazu z tego pow odu doń wydanego, 
b y  się na dworze Królowej W ik lc r y i  nie p o ­
kazyw ał;  wspomina także, że zakaz ten równie 
jak inny zabrania jący posłom angielskim p rzed ­
stawiania go obcym  m ocars tw om , został cofnię­
ty ,  ponieważ Lord dowiódł, że bezpośrednio nie 
wyjął oręża nigdy przeciw wojskom angielskim. 
Dziwną jednakże  jest rzeczą, że Lord  A berdeen 
ciągle o św ia d c z a , że nigdy nie uznawał praw  
D on  Carlosa do Ironu hiszpańskiego, musiał n a ­
w et nie daw no oświadczyć to listownie samemu 
D on  Carlosow i,  którego mylnie o usposobieniu 
szlachetnego L orda  zawiadomiono,

W  Limericku zdarzy ło  się ok ropne  nieszczę­
ście. Podczas kiedy tam w domu jednym  na 
drugim piętrze około 4 0  osób w poko ju  żało­
b n y m , aby b y ć  na pogrzebie znajomego, się 
zgromadziło, załamała się podłoga i cała stara 
budowla zawaliła się. Jedynaśc ie  osób życie 
postradało a 2 0  niebezpiecznie rauionych.

S z w a j c a r y a .
Z  k a n t o n u  S o ł  o tli u r u s k i e g o .  —  H ada 

rządow a przełożyła radzie kantonalnej nas tępu­
jącą iustrukr.yą dla poselstwa ua sejm nadzwy-
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cza jny : 1) W s z y s tk ie  kan tony ,  w k tórych  za­
kon Jezuicki juz w prow adzony ,  albo tez dopie­
ro  w prow adzony  będzie ,  wezw ane być mają 
aby  takow y wydaliły  lub go nie przy jm owały .  
2 ) w raz ie ,  gdyby  wniosek len nie znalazł w ię ­
kszości, upoważni się poselstwo, aby się p rzy ­
chyliło  do innych zbliżających się w uiosków ; 
13) g d y b y  wezwanie owo żadnego nie odniosło 
sk u tk u ,  natenczas rada kantonalna zachow uje  
sobie inne p rze d s ięw z iąć  krok i;  4)  co do p u ł­
ków  w olnych  w ynurzy  poselstwo nadzie ję ,  że 
kan tony  starać się będą zbro jnym  takim ś r o d ­
kom  zapob iedz;  5)  nakoniec upoważnia się p o ­
selstwo w ogóle, ab y  w naglących razach dzia­
łało w duchu takich u ch w a ł ,  jnkieby do zacho­
wania zewnętrznego i w ew nętrznego  bezpie­
czeństwa połrzebue b y ć  mogły.

Xiestwa naddunajskie'.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 2 2 .  Stycznia.

Efraim O brenow icz  musiał opuścić W ołosze ,  
gdzie dotychczas się bawił i to podobno na r o ­
zkaz lub raczej za pośrednictwem Bossji udał 
się tymczasowo do Pestu. Podobno  nawet ż ą ­
danie Serbii, aby  Miłosza O bernow icza  z W i e ­
dnia w ydalono  znalazło w gabinecie wiedeńskim 
O p a r c ie  rządu rossyjskiego,

G r e c y  a 
Z  A t e n ,  dnia 2 1 .  Stycznia,

Pomimo świąt greckich była stolica tutejsza 
w tych tygodniach w stanie dość ninspokojnym 
i wzburzonym . W y b ó r  Prezesów i W ic e p re ­
zesów Izby depu tow anych  zadał oppozycyi cios 
osta tn i,  i odtąd usiłuje napróżno wszclkiemi 
sposobami do dawnego przyjść znaczenia, K o- 
letlis jest tak popu la rny , patryo tyzm  jego i ta- 
lenta tak są uznane,  że w p ły w  jego d robnym  
Zabiegom uledz nie może.

Przeszłego tygodnia za trw orzy la  umysły po­
głoska, że o d k ry to  spisek, chcący Izbę dcpu- 
towanych i Senat w powietrze wysadić. Rzecz, 
•“k się zda je ,  tak się ma. Pułkownik Kalergis, 
będąc w roku  przeszłym G uberna to rem  w o jsk o ­
wym w Atenach, kazał pięć skrzyń  z ostremi 
Z dunkam i schować do sklepu pod lokalem zg ro ­
madzenia na rodow ego ,  aby  być  golowym na 
Przypadek jakiegoś buntu ludu. K om endantura 
tntej>2a , zajęta teraz rewizyą przeszłorocznych 
rachunków , znalazła pięć skrzyń  ładunków  na 
lach u u k u ,  z k tórych  Kalergisowi tłumaczyć się 
kazała. Ten oświadczył,  że takowe są jeszcze 
w rzeczonym sklepie. Ponieważ jednak kluczy 
znaleść nie mógł, kazano zamek odbić i w isto­
cie znaleziono o w e 5 skrzyń. T o  dało  pow ód  
do pow yższej wieści,  za  czćm poszło ,  że wiele

jeszcze dodano. N iek tórzy  powiadali,  że zna­
leziono mnóstwo zapałek , siarki i innych ma* 
leryalów palnych; inni znów , że jeden ze spi­
skow ych wieczorem przedtem starłszy  się o 
kwestye polityczne w winiarni, miał powiedzieć: 
» No, wszyscy oni ju tro  rano  w pow ietrze w y ­
lecą.** i t. p,

Z M o n a c h i u m ,  dnia 4. Lutego.
Z  T r i e s t u  donoszą ,  że tam z A l e n  o d e ­

b rano  wiadomość o w ybuchu  powstania przeciw  
rządowi. Ale jest to zapew ne ty lko w ym ysłem  
albo niezmierną przesadą scen zaiste burzliwych, 
zaszłych w kilku miejscach p rzy  pow tórnych  
w y b o ra c h ;  że bowiem  dnia 6 . i 10. S tycznia 
k rw aw e miejscami w ydarza ły  się bezprawia, nie 
ulega wątpliwości. B andy  rozbójników  na pół­
nocy  i w Morei ciągle kraj n iepokoją ,  ale s tron­
n ic twa polityczne po połączeniu się stronnictwa 
francuskiego z rossyjskim ku  zwaleniu ministe- 
rym u  M auroko rda lu sa ,  spokojniej się zacho­
wują.

Rozmaite wiadomości.

{ N a d e s ł a n o . )

LIST 0 NOWYM STROJU 
DLA ŁUDtJ.

Mości R edak to rze!
Aczkolwiek nie jestem zb y t  pochopny  do 

korespondencyi po  gazetach, ale k iedy chodzi 
o t ryum f p ra w d y ,  lub ważne odk ryc ie ,  naten ­
czas zw ykłem  podskoczyć z radości jako  jeleń 
na puszczy ,  i łapać każdego , kto mi popadnie, 
abym  się mógł w yw nętrzyć  do głębi,  jeźli zaś 
na nieszczęście nikt złapać się nie da (nie wiem 
dla czego uciekają od moich d issertacy i) , tedy  
rzucam się do pióra i p iszę, piszę co mi ty lko  
przez mózg prze jdz ie ,  a wszystko rzeczy p o ­
stępowej treści, ale tak postępow ej,  że dzisiej­
sze plemie ani k rz ty  z tego nie pojmie, c h y b a  
aż późna p o s t e r i t a s .  O p ró c z  tej exceutry-  
czności, nadzw yczajną mam jeszcze słabość do  
b u jnych  planów i p ro jek tów , i mógłbym ci ty ­
siące ich pokazać jedne  treści socyaluej,  drugie 
religijnej, inne ekonomiczno politycznej,  agro­
nom icznej,  czasami literackiej, a czy u w ie ­
rzysz? —  naw et militarnej, bo  choć temu osta­
tniemu zaw odow i nigdy się nie oddaw ałem , je ­
dnakże z natchnienia mógłbym tak dobrze  o 
Strategii rozprawiać jak arcy ks. K aró l ,  albo 
Jom iu i;  ow oż w  tece moich planów i disserta­
cy i ,  k tórych  większa część jeszcze w mózgu 
spoczyw a,  niedotknąłem jednej ,  arcyważne'j  
kategoryi;  —  ale, że n iep o d o b n a ,  aby  jeden
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cz ło w ie k  po jad ł w szy s tk ie  r o z u m y ,  p rz e to  u -  
spo ko i łem  się tq ew an ie l iczną  m y ś lą :  n iech  tez 
i kom u  d ru g iem u  będ z ie  w o ln o  w y k o m p o n o -  
w a ć  co  no w eg o .  K a te g o ry a  t a ,  k tó ra  m ię  tak 
m o cn o  u d e r z y ła ,  stoi jak  b y k  w  P r z e w o d n i ­
k u  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m  w  N m r.  8 . 
p o d  s k r o m n y m  ty tu łe m :  U b i o r ó w  s l ó s o -
w n o ś ć ,  u a  p o z ó r  n ib y  f r a s z k a ,  ale z a s ta n ó w  
się n ad  n ią ,  to  ci aż  n ie d o b rz e  się z r o b i ,  laki 
gm ach  m yśli!  —  N ie p rz e c h w a la ją c  s i ę ,  ale  
g d y b y m  b y ł  w ład zą  da jącą  pa teu ta  na n o w e  
p o m y s ły ,  p ie rw s z y  b y m  g łosow ał  na p a te n t  dla 
p a n a  H. I. S. —  m ó w ię  to  b e z  zaw iśc i ,  acz­
k o lw ie k  n a s ,  ludzi je d n e g o  rzem io s ła ,  lak  ł a ­
tw o  p o sąd za ją  o  zawiść. B o  ty ty lk o  w y o b r a ź  
sob ie  S z a n o w n y  R e d a k to r z e ,  ja k a  to  p o tężn a  
o rg a n iz a c y a  m usi b y ć  w tym  p a n u  Ii.  I. S .  —  
jak  b y s t re  o c z k o ,  że  um ia ło  tak  tra fn ie  s c h w y ­
cić  całą n ie s to so w n o ść  u b io ró w  naszego ludu ,  
g d y  j a ,  p rzez  lat c h w a ła b o g u  z  górą  5 0 ,  w i ­
d zę  co dzień  n a szy ch  c h ło p k ó w ,  w kam izelach, 
k a f ta n a c h ,  k o ż u c h a c h ,  b u c is k a c h ,  w y k r a w a n -  
k a c h ,  a b a b y  w sp ód n icach  i c z e p k a c h ,  i n i ­
gd y  mi ani się z a śn i ło ,  że  to  w ie ru tu e  g łu p s tw o  
tak  się s tro ić  m ospau ie .  S łuszn ie  s to su ję  do  
sieb ie  s ło w a  p ism a :  h a ben t  ocu lo s  et n o n  vi-  
d e u t  —  a d o  S z a n o w n e g o  w y n a la z c y ,  o w ą  a n e ­
g do tę  o  ja jk u  K o lu m b a !  W y g r a ł e ś  mój d o s to jn y  
R y w a l u !  —  C h w a ł a  w y n a la z k u  p r z y  to b ie ,  a 
p r z y  nas  ty lk o  g o rące  c h ę c i , p iia  d e s id e r ia ;  
n a m  zo s ta ło  w szczeg ó łach  z ad an ie  ro zw in ąć  
i re fo rm ę  d o  sk u tk u  p r z y p r o w a d z i ć ;  tern b a r ­
d z i e j ,  że  nas w z y w a sz  —  a jak i s k r o m n y !  
a b y ś m y  w y k o n c e p to w a l i  na js tosow nie jsze  u b io ­
r y  d la  w ie śn ia k ó w ,  aczko lw iek  dom y ś lam  się, 
ze  w teczce  sw o je j  masz p o m a lo w a n e  kost ium y, 
a nas  ty lk o  chcesz  w y w ie ść  na  h a r c ,  czy  n ie  
p o d rw im y  s p r a w y .  A le  m niejsza o  t o ,  aże­
b y ś  n ie  w y rz u c a ł  nam  opieszałośc i w  p r z e p r o ­
w a d z a n iu  tak z b a w ie n n e j  r e f o rm y ,  o toż  na 
p rz e k ó r  ogłaszam  tu  mój p ro j e k t ,  n iech każdy  
tak  ze  sw o im  w y s tą p i ,  a r ę c z ę ,  ze  jak  s tó j 
p rz e b ie rz e m y  się w sz y sc y  w  c zam b u ł  p o d łu g  
n a je s te ly czn ie jsze j  i n a jw y g o d n ie j s z e j  i najfilo- 
zoficzn ie jsze j  m o d y , a ra ze m  d o w ie d z ie m y  
św ia tu ,  żeśm y w  d u b e l t  tężsi r e fo rm a to ro w ie  
o d  o w e g o  re fo rm a to ra  p ó łu o c y  co  m u ż y k o m  
b r o d y  goli ł i p o ły  p o d c in a ł ;  a  j e d n a k  m u żyk i  
i d o  dziś b r o d y  tam noszą  i p o  kos tk i  k a f ta u y ;  
—  g d y  u  n a s ,  da j  B o że  za  ro k  n ie  z o b a c z y  
n a w e t  na lek a r s tw o  n ied o rze czn eg o  s t ro ju ,  
w  k tó ry m  od  tys iąca  lat ch ło p s tw o  się nosi k u  
w ie lk iem u z g o rszen iu  p a n ó w  e s t e ty k ó w ,  z ap ra -  
w n y c h  na w z o ra c h  s ta ro ż y tn y c h .  A b y  w ięc  
n ie p o z o s ta ć  aię w  ty le  w ie lk ieg o  dzieła  o d r o ­

d z e n ia ,  posp ieszam  i ja z m ojem  p lan em ; s z k o ­
da t y l k o ,  że  gaze ta  tw oja  S z a n o w n y  R e d a k t o ­
r z e  n ie  jes t i l l u s t r o w a n a ,  b o  b y ś  musiał 
za raz  w y s z ty c h o w a ć  m ego e s t e t y c z n e g o  
R a t a j a .  Ależ p rz y s tą p m y  do  treśc i :

N ie o d d a la ją c  się o d  z a s a d y ,  k tó rą  a u to r  a r ­
ty k u ł u :  U b i o r ó w  s t ó s o w n o ś ć ,  p o ło ży ł  u i  
to  kam ień  w ęg ie ln y :  « że  u b i ó r  l u d z i  p o w i ­
n i e n  b y ć  z a s t o s o w a n y  d o  f o r m ,  k t ó r e  
B ó g  n a d a ł  l u d z i o m , "  ( o  g a rb a ty c h ,  k r z y ­
w y c h ,  łub  k u la w y c h ,  n ie  ma k w e s ly i )  —  w n o ­
szę ,  a b y  nap rzy sz ło ść  z a p ro w a d z ić  m ięd zy  lu d  
obcis łe  p lu d ry  ( jasu ok ośc is te  giry  p rze d z iw n ie  
d e sy n u ją  się w  tak im  u b i o r z e ) , —  że zaś sam a  
r a c y o n a ln a  n a tu ra  prze łam ała  cz ło w ieko w i n o g ę  
w  k o la n ie ,  u b ió r  ten nie p o w in ien  sięgać ty lk o  
do  k o la n ,  n ie  dalej!  a lbo w iem  niższą część  n o ­
gi d a le k o  es te tyczn ie j  m ogą p o k r y ć  k o tu r n y ,  
k a m a sz e ,  lu b  p o ń c z o c h y .  S ta rzy  G r e c y  i a n ­
gie lscy  tu ry śc i  na jlep ie j  p r z e k o n y w a ją  o k o m ­
fo rc ie  tego ub io ru .  P ó jd ź m y ż  do  in n y c h  czę­
śc i :  p o n iew aż  p o ły  długich p łó lu iau ek  i k ap o -  
tek  k rę c ą c  się o k o ło  n ó g ,  n ie ty lk o ,  że m a s k u ­
ją taliję  naszego  c h ło p k a ,  ale  lam ują  s w o b o d ę ,  
lek ko ść  i g ra c y ę  p o ru s z e ń ,  i czy n ią  go ocięża le -  
p o w a ż n y m ,  ze  p ra w ie  w y g ląd a  na s e m in a rz y ­
stę  —  p rz e lo  w y p a d a  p ro p a g o w a ć  z c a ły m  z a ­
p a łe m ,  p r im o :  z g rab n e  po d w in ien ie  p o ły  j e ­
d ne j  i d rug ie j  ja k  u f r a k a ;  s e c u n d o :  (w  p o s tę ­
p ie  n a leż y  zaw sze  t r z y m a ć  się p o s tę p u )  k ied y  
się to  u z y s k a ,  na lega ć  n a  z u p e łn e  o bc ięc ie  
d ług ie j  k a p o ty  n a  w z ó r  k u r te k  L o rd a  S p en ce r ,  
lem b a r d z i e j ,  że  z o b c ię ty c h  d w ó c h  k a w a łk ó w  
d a  się ła tw o  u szy ć  p o d o b u y ź  u b ió r  dla jak ieg o  
w y r o s t k a ;  a m o żn a  ła tw o  dow ieść  z z a s a d y  
ek o n o m ii  p o l i ty cz n e j ,  iż nic n ie p o w in n o  się m a r ­
n o w a ć  w  n a tu rze .  —  Z a  sp iczas tym  k a p e lu ­
szem  g ło s u ję ,  razem  z au to re m  a r ty k u łu ;  j e ­
d n a k ż e  z zas t rzeż en ie m , a b y  k re s y  b y ły  o ile 
m ożna  w ąz iu tk ie ;  w iad o m o  b o w ie m  z d o św ia d ­
czen ia ,  że s z e ro k ie  brzegi rzu ca ją  cień p o n u ­
rośc i  na o b l i c z e ,  c o b y  w łaśn ie  p rze szk ad za ło  
cz y ta ć  rosko sz  i s w o b o d ę  roz laną  w tw a rz y  
po lsk iego  ch ło p k a .  N a  m o cy  tego w niosku ,  
w y k r a w a n k i  sam e p rz ez  się u p a d a ją ,  j ak o  nie- 
o d p o w ie d n e  g u s to w i ,  ja k o  m iękczące  z b y t  n a ­
szego  w ieśn iaka  n iem ogącego  się d o tąd  p r z y ­
zw y cza ić  d o  te m p e ra tu ry  2 0  s topn i niżej zera- 
-— P o d  k ape luszem  z w y k le  b y w a ją  w łosy  ( w y ­
ją tek  s tan ow ią  g ło w y  ły s e )  —  zatem p r z y ś l ę '  
p u ję  d o  parag ra fu  o w ł o s a c h .  C h ło p s tw o  zda- 
w ien  d a w n a  nosi d ług ie  c z u p r y n y ,  p rzec iw  
c zem u  m o c n o  p ro te s tu ję ;  a to  z p o w o d u ,  iz 
jn s ty tu c y a  f r y z y e ró w  d o tąd  n ie  zosta ła  z a p r o ­
w a d z o n ą  p o  w siach ;  a c h o ć  się trafia ją  im p ro -
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w iz o w an i  f r y z y e ro w ie  w  k a rc z e m n y c h  b ó jk a c h  
d la  tego w szakże  n ie  ma ro z u m n e j  p r z y c z y n y  
n a  n oszen ie  d ług ich  w ło só w ,  g d y  ta k o w e  nie 
m ogą  b y ć  w  es te ty czn y m  u tr z y m a n e  p o rz ą d k u ;  
ra d z i łb y m  za ś ro d e k  p ra k ty c z n ie j s z y ,  sp la tać  
j e  w  k sz ta ł tn y  w a r k o c z y k ,  lu b  w  m ieszku  z a ­
m y k a ć .

O t o  ty le  n a  len m om en t co  do  płci męzkiej 
—  a lb o w ie m  co  się ty cze  płci piękne 'j ,  d o tąd  
n ie  w p a d łe m  jeszcze  na s t ró j  d la  nie'j s to so w n y ,  
ch o c ia ż  i do  tej części ro d z a ju  cz ło w ieczego  
p o w in n a b y  się s to so w ać  g łó w n a  zasad a  S z a n o ­
w n e g o  a u to ra  a r t y k u ł u ,  bo  ko b ie ta  o  ile mogę 
w n o s ić ,  w  kształcie z e w n ę t r z n y m  w iele  ma p o ­
d o b ień s tw a  z m ężczy zną .  C ó ż b y  z łego b y ło  
p rz e b r a ć  je  także  p o  m ę z k u ?  p rz y  g w a ł to w n y c h  
p o s tę p a c h  jak ie  ro b i  e m a n c y p a c y a  te j płci, p o ­
d o b n y  w n io sek  nie z n a laz łb y  w ie lu  o p o n en tó w , 
a p rz y n a jm n ie j  o p o u e u te k  —  w p ra w d z ie  w y ­
p a d a ło b y  z a t r z y m a ć  p e w n e  ró żn ice :  a u to r  a r ­
t y k u ł u ,  już  je d n ę  w sk a z a ł ,  m ó w ią c :  że  k o b ie ­
ta m a  tak  d z iw n ą  g ł o w ę ,  że n ie p o d o b n a  w sa ­
dzić  n a  nią sp iczastego kape lusza .  —  A le ,  m o- 
jem  zd a n ie m ,  n ie  m iesza jm y  się d o  n ic h ,  n iech  
sob ie  sam e  r a d z ą ,  a z o b a c z y m  co  w y m y ś lą  s w o ­
im długim w łosem  a k ró tk im  ro zu m e m  jak  p o ­
w ia d a  filozof T re n to w s k i?  N ajlep ie j  tę  k w e  
8tyq czas  ro z s t rz y g n ie ,  a m nie  n a  teraz  n iech  
w o ln o  b ę d z ie  p o d a ć  je d n o  małe p y ta n ie  d o  ro z ­
w iązan ia  , p rze m ilczan e  p rzez  sz a n o w n e g o  a u to ­
ra  a r t v k u l u :  J a k ie j  fo rm y  ma b y ć  k ap e lu sz  d la  
n ie k tó ry c h  in d y w id u ó w  m a ją c y c h  kszta łt  g ło ­
w y  d o sk o n a le  o k rą g ły  z n a n y  pospolic ie  p o d  na­
zw isk iem : g ł o w y  k a p u ś c i a n e j ? ?  —  W y ­
w ią zaw szy  się z  d łu gu  p o w in n o śc i  o b y w a te l ­
skiej n a  te r a z ,  p r z y r z e k a  d ług ie  w tej m a te ry  
r o z p r a w y  na późnie j .

S ługa i k o r r e sp o n d e n t  
J a c e k  P i a n o  w s k  i z  p o d  M o s iny .

Z  P o z n a n i a .  —  »T y g o d n ik a  l i te rackiego* 
w y sz e d ł  N o. 38. i z a w ie ra :  D o  m łod ego  p o e ty  
A .  C y w iń sk ie g o .  —  Z C o r y  S ła w y  K o la ra  
p rz e k ła d  R o m a n a  M azura .  —  S z k o ły  w G a li-  
ey i p rzez  L a c h a  K . —  C z y  p o t r z e b a  z w a ­
żać n ie ty lk o  na  u m ie ję tn o śc i ,  ale  i na p r y w a ­
tne  ż y c ie  lu d z i ,  k tó ry c h  za w y k s z ta łc o n y c h  u- 
w a ż a m y .  ( d o k o ń c z e n i e ) .  —  9ltł)fiflrn tinb 

©ottlofcn u n fr r t r  3 fit 0l)n S r- © a H(G  k r y t y k a  
D ah lm ann . .—  (d a l - z y  ciąg). P rz e g lą d  dzieła 
P rz e c ła w s k ie g o  śm ierć  i od rod zen ie .

 ’’D z i e n n i k a  D o m o w e g o * ,  w y sze d ł
Nr. 3. i z a w ie ra :  G a w ę d a  Dorosza, w achm is trza  
*zwadrouowego Legii Nadwiślańskie').  —  O po­

trz eb ie  za łożen ia  to w a rz y s tw a  op iek i  n a d  w y ­
ch o w a n ie m  dzieci płc i żeńsk ie j .  —  R ozm aitośc i ,  
m o d y  i ob ja śn ien ie  ry c in y .

P r a w d z i w y  r o k  u r o d z e n i a  C h r y s t u ­
s a ,  c z y l i  —  p o w i n n i b y ś m y  w ł a ś c i w i e  
p i s a ć :  r o k  p a ń s k i  i  8  6  4. a n i e  1 8  4  5 . 
P o d  ty m  napisem  w y sz ło  n ie d a w o  d z ie ło ,  k tó ­
r e  z n a d z w y c z a jn ie  b y s t rą  k r y ty k ą  w sze lk ie  o d ­
p o w ie d n ie  s w e m u  ce low i h is to ry czn e  w y p a d k i  
ro z t rz ą s a ,  a p rzez  um ieszczone  na  k o ń c u  szcze ­
g ó ło w e  w y ra c h o w a n ie  zupe łnego  zaćm ienia  k s ię ­
ż y co w eg o  z  dn ia  1 6 .  P aźdz ie rn .  w  r o k u  l ó t y m  
p rz e d  n a ro d zen iem  C h ry s tu sa  n iem ałe j n a b y w a  
w ia ro go dn ośc i .  Z asad za jąc  się na  śc is łych  
ch ro n o lo g iczn y c h  b a d a n ia c h ,  p rz e p r o w a d z a  on o  
n a s tę p u ją c y  d o w ó d :  iż l s z e ,  zbaw ic ie l  nasz  u -  
ro d z i ł  się 10 .  lu b  1 4 .  ( Ju l iań sk ieg o )  G r u d n ia  
w r o k u  7 3 5 .  o d  za łożen ia  R z y m u ,  czy li  1 9  
la t p r z e d  naszą  z w y k łą  e rą ;  zaczem  p o w in n i ­
b y ś m y  teraz  p isać u ie  1 8 4 5 . ,  lecz 1 8 6 4 .  o d  
n a ro d z e n ia  C h r y s t u s a ;  p o  w tó r e ,  iż o w e  z a ­
ćmien ie  k s i ę ż y c a ,  o  k tó r e m  dz ie jop isa rz  J o s e ­
p h u s  w sp o m in a ,  j a k o b y  się miało w y d a r z y ć  
le j  sam ej n o c y ,  k ie d y  H e r o  d e s  o b u d w ó c h  
m ę d r c ó w  z a k o n u  zab ić  k a z a ł ,  zaszło  w łaśc iw ie  
p o d  w ieczó r  1 6 .  ( J u l ia ń s k ie g o )  P aź d z ie rn ik a  r. 
7 3 9 .  od  za łożenia  R z y m u ,  czy li  1 6  la t p r z e d  
naszą  e r ą ,  a u ie ,  jak  d o tąd  m yln ie  u t r z y m y ­
w a n o ,  w  n o c y  z d n ia  1 2 .  na 1 3 .  M arca  ro k u  
7 5 0 .  o d  za łożen ia  R z y m u ,  zkq d  n as tępn ie  w y ­
n ik a ,  iż —  p o  3 c i e ,  H o ro d es  dn ia  9 .  lu b  1 0 .  
L i s to p a d a ,  ( 7  k is lew ) ro k u  7 3 9 .  u m a r ł ;  że  p o  
4 t e ,  C h r y s tu s  o t rzy m a ł  ch rzes t  o d  św . J a n a  
w J o r d a n ie  dnia  6 .  S ty c zn ia  r. 7 6 1 , ,  czyli w 
r o k u  lO fy m  nasze j z w y c z a jn e j  e r y ;  a po  5te ,  
iż C h r y s tu s  p a n  został u k r z y ż o w a u y m  w p ią ­
t e k ,  2 3 .  M a r c a ,  a za tem  w e  d w a  dn i p rz ed  
w ie lką  nocą  ż y d o w s k ą ,  r o k u  7 6 6 .  od  za łoże­
n ia  R z y m u ,  m ając  3 0  la t ,  3  miesiące i 1 5  
lu b  1 6  dni w iek u  6wego. T a k  same b a d a n ia  
o k a z u ją  p o  6 t e ,  iż p o c z ą tk o w y m  rok iem  e p o k i  
M in ia n -S a ro th  jest ro k  3 3 1 .  p rzed  na ro d zen iem  
C h r y s t u s a ,  p rz e c o  n ie  n a leż y  uw ażać  tej ery, 
z w a n e j  p o w sze ch n ie  *erq k o n trak tó w *  za  jednę  
z  erą  s e le u c y d y js k ą ;  a w reszc ie  po  7 m e ,  iz 
dz ie jo p is a rz  J o s e p h u s ,  p o c z ą tk o w y  ro k  epoki 
S e l e u c y d ó w ,  o d  ro k u  3 ‘23 . p rz e d  na ro d z en iem  
C h ry s tu sa  liczy. —  A u to r  p rz y to c z o n e j  tu ks ią ­
żk i ,  u iejaki p. B lo c k ,  sądz i ,  izby  to b y ło  n ie d o ­
rzeczno śc ią  , g d y b y  chc ia no  z a p ro w a d z a ć  jaką  
zm ianę  w  d o ty c h c z a so w y m  sp o so b ie  liczenia  
c za su ;  dla  h is to ry k a  je d n a k  m oże  to  w y jaśn ie ­
nie s tać  się n a d e r  ko rzy s tn em .
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N a b o ż e ń s t w o  p a s s y j n e  i P i e ś n i  k o ­
ś c i e l n e  wydane przez X.*M. K a m i e ń s k i e g o  
(z nutami) na zwykłym papierze po 3 sgr., a na 
pięknym po 5 sgr., są u nas do nabycia.

P i ś i n i e n n i c t w o p o i s k i c w z a r y s i e  przez 
E. D. opuściło prassę i jest do nabycia we wszy­
stkich księgarniach krajowych i zagranicznych 
po 2 Tal. za exemplarz.

N . K a m i e ń s k i  i S p ó ł k a .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Łagodne powietrze w ciągu upłynionego mie­

siąca Stycznia r. b. wywołuje dla zachowania i 
ulepszenia polowania wcześniejsze tegoroczne 
onegoż zamknięcie.

Stanowimy p rz e to , iż rozpoczynający się 
wedle ogłoszenia z dnia 1. Marca 1/94. zwykle 
z dniem 1. Marca termin ochraniania zwierzy­
ny, w tym roku ma już z d n i e m  45. L u t e g o  
wziąść początek.

W zyw am y wszystkich posiedzicieli polowań, 
ażeby się do rozporządzenia tego ściśle zasto­
sowali, a urzędnicy leśni i policyjni odbierają 
zalecenie, ażeby nam o każdein przekroczeniu, 
bez względu, czy na Królewskim lub prywat­
nym gruncie popełnionem, celem przedsięwzię­
cia dalszych kroków donosili.

Poznań, dnia 5. Lutego 1845.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e  j e ń c y  a.

U W I A D O M I E N I E .
Zostające pod admiuistracyą nieruchomości, 

jako t o :
1) nieruchomość w Z ł o t n i k  a c h  pod Numerem 

8., do której należy 55 mórg IDO [ J  prętów 
roli i 1 morga ogrodu;

2 )  gościniec pod Nr. 113. na przedmieściu Z a ­
w a d y  leżący z rolą, i

3)  nieruchomość na O s t r ó w k u  pod Nr.4. po­
łożona, do sukcessorów D e p c z y ń s k i c h  
należąca, składająca się z domu na przodzie 
i w tyle, wraz z piekarnią,

mają być na rok  jeden, od 1. Kwietnia r. b. do 
tegoż dnia 1846. r. publicznie wydzierżawione. 
Terminy do wydzierżawienia wyznaczyłem;
a. co do nieruchomości pod liczbą 1. i 2., na 

dzień 15. Lutego r. b . ,
b. a co do nieruchomości pod liczbą 3., na 

dzień 22. Lutego r. b. zrana
o godzinie l ls te j  w biórze mojein na placu Sa- 
pieżyńskim pod Nr. 2. M ających chęć zadzie- 
rzawienia zapraszam z tą uwagą f ie licytanci 
nieruchomości pod liczbą 2. i 3. winni są złożyć 
kaucyi 20 Talarów, licytanci zaś nieruchomości 
pod liczbą L ,  10 Talarów.

Poznań, dnia 30. Stycznia 1845.
A n s c h u t z ,  Kapitan i Administrator.

Około  40 sztuk bardzo praktycznych d wu ­
letnich baranów, oraz 100 maciór i 100 skopów, 
oba gatunki zdalne do chowu, są na sprzedaż 
r S z c z e p a n k o w i e  pod Szamotułami.

Świeże duże łlolszt. ostrzygi odebrali
Bracia Y a s s a l l i .

U w a g i  g o d n e  d o n i e s i e n i e .
Z znacznej Berlińskiej fabryki otrzy­

małem w komis piękny dobór białych gor­
setów , misternej roboty podług wzorów  
Paryskich, niemniej podobne bawełniane 
haczkowane we wszelkich używanych nu­
merach i w ielkościach, które niniejszem  
po Berlińskich umiarkowanych lecz sta­
łych cenach fabrycznych polecam.

E d w a r d  V o g t ,  
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

C W ysokiej Szlachcie i Szanownej Pu- ^  
C  bliczności oświadczam, iż jako introli- ^  
C  gator i wszelkiemi robotami galantervi ^  
C się trudnię i tu na W odnej  ulicy pod ^  
C  Nr 21. osadzony jestem. '  ^

Poznań, dnia 11. Lutego 1845. ^
£  .1. S c h w a r z  junior.

zwrócić uwage.^TP^
Po rozmaitych doświadczeniach udało mi się 

nakoniec odkryć sposób, nie uciekając się do 
tak zachwalanych pomad i olejków, włosy na 
łysinach przywracać do dawnego stanu i po ­
magać im do rośnienia. Polecaiąc przeto wy­
nalazek mój W ysok ie j  Szlachcie i Szanownej 
Publiczności, gotów jestem okazać zaświadcze­
nia wielu szanownych osób, że wynalazek ten 
jest bardzo skutecznym.
 J .  C a s p a r i, fry zer; ul. W roc ł .  Nr. 31.

•łjd® ~ Pierwszą nadselkę ponsowych słodkich 
M csscuskicll ajtrlryii otrzymał
i poleca

J. Kphraim3 W o d n a  ulica \r . * t.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek iciutru 
w  P o z n a n i u .

D zień . S tan  tern  
najn iższy

lo m ctru  
naj wyż.

S tan
barom etru . “W ia tr .

2. L u teg o
3. -
4. *
5. .»
6. -
7. -
8. *

— 1,8° 
- -  3,0° 
— 0,0° 
— 2,0°
— 0,5°
— 8,5°
— 8,0°

— 1,0°
— 1,5° 
+  1,0° 
+  0.8° 
T  0,5°
— 3,0°
— 5,0°

2 7 "  9 ,8 " ' 
2 7 "  9 ,0 " ' 
2 7 "  7 ,0" ' 
2 7 "  5 ,2 '"  
2 7 "  3 ,0 '"  
2 7 "  (),(>"' 
2 7 "  9 .0 '"

W sch o d n i, 
dito 

Po lud . w. 
Po lud , z. 
Z achodni. 
P ó ln . zach. 

dito

Cen}’ t a r g a n e Dnia 10. Luteg o.
w mieście lodo. r.

P o z n a n i u . 0(1 do
Tal sgr .  ft*rt. T» ■ 'Sa f e n

Pszenicy szefel . . . 1 5j 6 1 12 --
Zyta . d t.......................... I 1 1 --
Jęczmienia dt........................ -- 2 2 - -- 23 --
O wsa . d t.......................... -- 17 6 _ 18 —
Tatarki d t ..................... 1 2] 6 1 3 --
Grochu . d t.......................... 1 1 1 6
Ziemiaków dt....................... ___ 8 — ___ 9 —
Siana c e t n a r ..................... ___ 231 6 _ 24 —
Słomy k o p a .......................... 20 — 6 — —
Masła garniec . , , . , 1 121 6 1 17 0


